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MONITOR
N a  Rok Paniki 1782.

Kum: LX X X V lII.

Dnia 30 . Października

Poki iefteś fzezęśliwym wielu z fobą liczyfz 
Jak fię potknielz fam tyiko uboftwo dziedziczyfź,

Mośći Panie M O N IT O R .

CIIoć wielem kart p<*)gIuzował? 
iednak. z Apelosem zawołać 

muszę: ręko z tablicy iezliś w  szedł



na flupiec dostojeństw’, wiedz że 
tylko w iedne zakonczyftość kon- 
czofię i naynmieyfze chwania fię 
i zatoczenie, wielkiego przypadku 
bywa przyczyną. Iezli WmPanułię 
trafi iź fam fię na rządzie dofto- 
ienftw zagubifz, wroćfię znowu do 
pierwfzego ftanu a wnet przez 
używanie tychże famych frodkow, 
do pierwfzego przywrocifz ftanu. 
Niedopufzczay a żeby WMci Pa- 
ną iakie niefzczęśćiej a żaden 
fmutek obciążać WMci Pana nie 
będzie: zacna myśl z fczęściem
niechay fię odmieni. Niemafz al­
bowiem żadnego takiego -przypad­
ku, któryby zupełnie WMci P a ­
na z nadzei miał ogołocić, ani 
żadnego tak niedościgłego, które­
go by boiażn dofiadz niemogła.

W nay-



Wnaygorfzym niefzcześciu fpo- 
dzieway fię, a wnaylepfzym po­
wodzeniu boy fię niefzczęścia, 
lecz wewfzvftkim bądz WMpść 
Pan przezornym, ponieważ czło­
wiek ieft machina do zegarka po­
dobna, na który codzien zazierąć 
i na ciągać potrzeba.

T a k  przyzwoi nayzacnieyf^yip 
Mężom okrutnym przypadkom 
zakładać fię, iako niemowlętom 
nad takiemi płakać. Choć w- 
fzyftko WMść Pan utracifie, ie­
dnak umyłł moźefz w uftawiczney 
zachować czerftwośći, ta ieft ofta- 
tnia ucieczka i naypotrzebnięyiza 
obrona, gdzie ow który w potycz- 
ęe ieft zwyciężony, zawfze fię mo­
że udawać, i ztamtąd bydz wy- 
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pędzony niemoźe, chiba źe fam by 
włafnym ieft zdraycą. I ję
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Właściwość ieft wielkiego u my 
fłu zawfzefię fpodziewać, przeci- , Vl 
wne rzeczy z więkfzą chwałą by- C 
waią  ̂znofzone , bo to ieft po- 
ciefzenie cnot niefzczęśliwvch i 
dufz niewinnych. Gdy o w umy- 
ftu bohatyrfkiego Delfin Francu- 
fki czyli Kroleftwa Dziedzic, kto- 
ry potym Karolem VII. nazy­
wał fię, flyfzał, w Paryżu iź za 
wola Krula Franculkiego i An- 
gielfkiego,owego Oyca, tego zaś 
nieprzyiaciela, iź on niby niegodny 
i niefpofobny do ofiąźenia Krole- 
wfkiey- Korony był ogłofzony, bez 
boiazni rzecze wyzywam, a gdy 
go fpytano kogo by wyzywał? do­
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bywfzy pałafza odpowiedzią!; rao- 
ię myśl waleczną wyzywam i tego 
pałafza kończatośći naywiękfzey, 
i wrzeczy famey potym iego za­
cne dzieła zgadzały fię' zeftowy,, 
O myśli prawdziwa Bohatyr&a któ­
rego ani utrata Korony niemiefza 
iii tez zwatla.o

Nie lękliwego imuie fię zguba. 
Cierpieć ieft do wyfokich rzeczy 
droga, i wielkie niefzczęście do 
panowania prowadzi, iezli z prze­
ciwności mężną cierpliwością z 
wycięftwo od nośić umiemy. Nie- 
izczęśliwe przypadki z początku 
fą cięfzkiej lecz ieśli inny niepo- 
maga frzodek tylko cierpliwość, 
z wyczay ie uczy ni letkiemi, a po­
trzeba doda urny fiu.
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Eumenes wielkiego był pomia­
ru, ktorego iimyllu nigdy nieu- 
mnieyfzyła przeciwność, a tym 
bardziey nie zniewoliła. Przez 
jeden Miefiądz WMsć Pan w Sko- 
le przeciwności więcy fię nau- 
czylz, niż w Ary flot elefa forowey 
wiadomości grontach, przeź całe 
fiedm lat, bo nigdy żaden człowiek 
przypadków ludzkich dobrze ła­
dzić niemoźe, poki izczęścia przy­
padków i łkutkow nie
poczuie.

Mnie w prawdzie z łalkawośći 
Boflciey nic niemiefza lub wzrufza, 
ani namieiętnośći mię nietrapia: 
nic nienawidzę oprocz famey nie­
nawiści: i naybardziey trafkam fię 
z niedoftatku rzeczy iakiey, iźiey



ńiem am , iako iz nieieftem Królem 
Perlk im  lub iedno władzcą T u ­
reckim. T e n  fam ieft fzcęśliwy 
k tóry  miec może co chce: i to fam 
ofobie wyznaię iź nic nie chcę tyl­
ko co mieć mogę. Z  miłego do 
wcipu T raxala fię ciefze, i w ł a -  
fnych myślach, takfię  bogatym u- 
czynić mogę iak fą Indyie. J a  
m am  krótkie fpoyrzenie, i wfzyftko 
co odziedzicam w świecie. godność 
1 doftatki, których źądaiąhm i, fam  
w  fobie m am  i zazyw am  ich: zd ro ­
wie ieft kraiem miernym mego ży­
cia, tam  m am  okrąg rozum u gdzie 
wfzyftko ieft i według mey myśli 
wfzyftko fię rufza i obraca. Choć 
G w iazdy fą zacne i kfztałtowne 
iftośći, iednak iafię nanic iak na  
mało zapatruie  rzeczy, bo fą tylko
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powierzchownego nieba przykfztał 
cenieni, po których ia fam  w k ra t­
ce daptać będę.

Częfło wielkomyślnie wznofze 
ducha mego aby ofądził iż mi ze- 
wfząd ieft niebo wyfokie, myślą ca­
ły okrąg ziemfki poiąć mogę, okto- 
ry fynowie ludzcy krew przele­
wają. Ńic bardziey nie fzacuie 
nad dufze moie po Bogu wfzech- 
mogącym, od ktorego pochodzi: ni­
gdy iey niefkazam ową ziemią lub 
krufcem, ktorego łakomie fzukaią 
bo moia dufza przeto czegoś więk* 
fzego domaga fię, pokazując iź ż a ­
dna rzecz  omamaiaca, zupełnie na- 
fycić i ufzczęśliwić może.

Refzta w  najłrjouiącym Monitorze.


